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GAZETA LffiW SEA
a s ­

i k i e m  t y g o d n io w y m  i D z i e n n i k i e m  u r z ę d o w y m  c o d z ie n n y m  k o sz tu je  w  p r e n u m e r a c ie :  B e z  p o c z t y :  k w a r t a l n i e  S z l r .  
p., m i e s i ę c z n i e  t  z l r .  SO k r .  X p o c z t a :  k w a r t a l n i e  li z l r .  3 0  k r . ,  m ie s i ę c z n ie  * z l r .  3 5  k r .  — I n s e r c y a  od  w i e r s z a

*  D o d a t k i e m
3 5  k r . ,  m i e s i ę c z n i e  t  z l r .  2 0  k r .  K p i

w  p ó ł k o l u m n i e  ( d r u k i e m  g a r m o n t )  p o  r a z  p i e r w s z y  2  k r . ,  n a s t ę p n i e  p o  *  k r .  m .  k .

M onarchya a u s t r i a c k a .  —  Hiszpania. —  Anglia. —  F r a n c ja .  —  
W łochy . —  Niemce. —  S zw ecya .  — Rosya. — Azya. —  Doniesie­
nia z  ostatniej poczty. —  W iadom ości handlowe.

MONARCHYA A1)STRYACKA.
Rzecz urzędowa.

K r a k ó w ,  10. pnźdz. Na w ybudow anie  kościoła w W i e ­
dniu w p łynęły  w  K rakow ie  następujące dalsze sk ła d k i :

Fan Antoni D obrzański,  p ro w izo r  apteki z łoży ł 1 rubel s rebrny ,  
nas tępnie  p rz e z  c. k. obwod. u rząd  w Bochni, m ianow ic ie :  FF. Mi­
chał Smoleń l r . ,  Jan  Rfisel l r . ,  K a ta rzy n a  Latoszyna  24k. , gm iny : 
W o la  R ogow ska 2 r .37k . ,  M iechowiczki 3 r ,8 k . ,  Miechowice l r .3 7 k . ,  
Jadow nik i m okre  l r .2 5 k .  , Dyinlin l r . 2 6 k . , N owopole l r .  , S iedli-  
szowice l r .2 0 k . ,  tudz ież  pp. H ipolit  M oszyński 2 r . ,  F ranciszek  Nie- 
dźw ieck i l r .3 0 k . ,  J .  Ast l r .  , S tan is ław  K rz y w ac zk a  l r . , Benjamin 
Laudau  l r . ,  Nussin S eh u p f  l r . ,  M ortko Apfelbaum l r . , Majer l e n -  
nenbaum l r . ,  I s rae l  L in d en b erg er  l r . ,  w mniejszych kw otach  8 r  o7k. 
—  P rz e z  B ocheński c. k. magazyn w o jskow y: FP. J ó z e f  I rago r  z 
swoją m ałżonką 10r.,  Arnold Kcidosch l r . , p rze z  Bocheńską c. k. 
g łó w n ą  szkołę  obw odow ą: pp. T e o d o r  S e rd a  l r . ,  R o b e r t  K as tn er  l r . ,  
Jó z e f  Polityński l r . ,  Adam G utow ski l r . , m łodz ież  szkolna 9r .55k .,  
w  m niejszych kw otach  45k . ,  p rz e z  B ocheńsk i m a g is t ra l :  pp. S t r z e ­
lecki 2 r . ,  B e rna tschek  l r . ,  S k rz y d e łk a  l r . ,  dr.  P rzesm yck i l r . ,  G ar-  
baczyńsk i l r . ,  Jó z e f  T u re k  2r.,  G óra  l r .  , w  m niejszych sk ładkach  
3i '.20k., p rz e z  Bocheńskie  probostw o  l r . 2 0 k „  młodzie*  giiiii.azyali.a 
w Bochni 3 r .52k . ,  n a u c z y c i e l e  gyinnazyalui Cr. , nakoniec właściciel 
dóbr Jan  Ł oz ińsk i  5r.

P rz e z  T arn o w sk i  c. k. u rząd  obw odow y: PP. K o sy d ar  Antoni 
2 r . ,  S iegel M arkus 2 r . ,  S ka łuba  T om asz  l r . ,  Ś m olo larsk i L udw ik  5r., 
w mniejszych kw o tach  l r . 3 0 k . ,  m iejska gmina R opczyce 2 0 r . , pp. 
W s te c k a  radzca apelacyjny 10r.,  r ad z ca  sądów  sz lacheckich  S chatze l  
5 r.,  K ozłow ski J e r z y  5 r . ,  S roczyńsk i  Maryan 5 r . , K aznow sk i Józef  
5 r . ,  N a lborczyk  Błażej l r .  , P ieczonka Michał l r . , I loholek  Jakob 
4 0k . ,  B rodzk i  H enryk  lOr. , g m in y :  Świebodzin  3 r .20k .  , Gorzyce 
2 r .4 4 k . ,  B ór  g rądzk i  l r . ,  w niniejszych kw otach  2r.7k.

P rz e z  Jasie lsk i c. k. u rząd  obw odow y: p. W ład y s ław  S lo jow - 
sk i  5 r . ,  następnie wpłynęło  do Jasielskie j c. k. kasy  zb iorow ej lfiSr. 
6 k . ,  a mianowicie złożyli  pp. S tan is ław  T arn o w sk i  2 r . , Lebiocki 
Marcin l r . ,  Bielak F ranc iszek  l r . ,  D ąbrow ski Jó z e f  l o r . ,  K ozłow sk i 
Ignacy l r . ,  Mendlarski F ra n c isz ek  5 i \ ,  M uszyński Stanis.  ó r .  , S tecz  
P io t r  2 r . ,  C iu rk iew icz  Jó z e f  5 r . , L ipcck i  Hipolit 2r.,  Szo lan  Jan  3r., 
Molnar Jan  l r . ,  Raczyńsk i Jau  5 i\ ,  W ro ń sk i  P aw eł  l r  , Haas Alojzy 
3r., T rz e t rz y w iń sk i  Marcin 5r.,  P ra sa łow icz  l O k . , W innick i Kasper 
2 r . ,  gm iny: Szalowa i Bieśnik 2 r .52k . ,  B inatow a 2r .5()k .,  L ibusza  i 
K r j g  3 ak . ,  p. Jam row icz  Teofil l r .3 0 k . ,  gmina M oszczanica l r .3 4 k .  
P- L inhard  Antoni a r . ,  Ł u k as iew ic z  5r . ,  T rc l le r  F ranc .  I r . ,  K olliń-  
sk i Michał l r . ,  Kocller  K aro l  l r . ,  H ir sch b e rg  K aro l  l r . ,  K rah l F ra n ­
ciszek l r . r Eniinowicz Antoni l r .  5 S roczyńsk i  W ład y s ław  l r . ,  K u­
czyńsk i W incen ty  l r .  , Jab łońsk i F ra n c isz ek  l r . , u rząd  podatkow y 
w Bieczu l r . ,  urząd podatkowy w S trz y żo w ie  5 2 r .? k .  , Ja ro ck i  J ó ­
ze f  l r , , w mniejszych kw o tac h  8 r .4 ‘J k . ,  następnie pp. S erw ańsk i 
L udw ik  2r .,  W7innicki W ład y s ław  l r . ,  gm iny : G odow a 4r .45k .,  N ie­
bylec 4 r . ,  L u tc za  2 r . , pp .  K ob ie rzyńsk i Leon l r . , Misiewicz W ł a ­
dysław^ l r . ,  w mniejszych kw o tach  l r .2 8 k .

F rz e z  R zeszow sk i  c. k. u rzą d  obw odow y: gmina Zgłobień  2r.
W ° la  Zigłobieńska 2 r ,1 2 ł | 5k., i gmina N iecliobrz 30 '% k .  na-

s ępme c. k. u rzą d  podatkow y w N is k u ,  a mianowicie poborca po ­
datkowy j an p opjel 'l r  J

1  M .Z8Z ? arn o w s 'i i b iskupi k o n sy s to rz :  pp. F ra n c isz e k  L a  Crois 
i i  Slcrzyński 5 r . , L u d w ik  h rab ia  M arasse 5 r . , Marciu

arZi i ’’ ^ 0X 2 r . , Jó z e f  S ek e ra  3i*.8k., K aro l  B a rto sy  2r .
2Gk., p roboszcz  Kollarilt w raz  z parafianami l r . l S k .  , ks. Ant. J a n ­
cz u ra  w ra z  Z  paiafianami 23 r . ,  następnie parafianie w  Gnojucka l r .  
l k . ,  gm iny : Olszyn i r .6k  ̂  T y m o w y ' l r . 3 f i k . , G w oździec 2 0 k . , Do- 
mosławice l r . l o k . ,  Czchów  l r . l k . , Paleśnica l r . l 4 k  , Z ło ty  37k., 
Riestadki l r . ,  Gora  K olbUSzow ska l r . 3 0 k . ,  Nowa wieś l r . , Dorna- 
tkow  s o k . ,  O ciek l r .4 2 k . ,  Ł o d y g owice 3 r7 k i?  p iw n iczna  3 0 k . ,  P o ­
ręba lr.lO k.

P rz e z  Bocheński c. k. u rzą d  obw odow y: gm ina K ró lów ka 2r .  
2fik., następnie p rze z  urząd  podatkow y w  D obczycach : pp. Maciej 
Ju rgow sk i,  Jan  N alonek  i Michał Szym ański po l r .  , w  niniejszych 
kw otach  54k.

P rz ez  R zeszow ski c. k. urząd obwodow y, a to  w  P rz ew o rsk im  
c. k. urzędzie  podatkowym  z ło ży ła  gmina M okrostrona  3r.,  w  c. k. 
u rzędzie  podatkow ym  w Głogowie 4k.

Pi ■ze z Jasielski c. k. u rząd  o bw odow y: pp. Ja k ó b  S c h o im e l le r  
ó r . ,  Narcys M yszkow ski 3 0 k . , P io t r  K rz y s tk ic w icz  ó r . , W incenty  
F a l k o w s k i  2r . ,  T ad e u sz  W ik to r  1 0 r . , w  S lrz y żo w sk im  c. k. u r z ę ­
dzie podatkowym z ło ż y ł  pan Ignacy S k rzyńsk i  lOr.

1’rzez S andecki c. k. u rząd  ob w o d o w y : ks. Jan  U rbanek  p ro ­
boszcz lSOr., Ż u ła w sk i  m andata ryusz  3 r .30k .

Razem . (541 z łr .  óó^/s kr.
i 1 rubel srebrny,
z tego potrącają  się odrzucone T arnow sk iem u  

c. k. obwodow em u urzędow i z  pow yższe j  
p r z e s y ł k i  dwie sz tuk i fa łszyw ych w ęg ie r ­
skich drobnych papierow ych  pieniędzy . . 20  kr.

Zatem  pozos ta je  . 641 z łr .  3 5 %  kr.
i 1 rubel srebrny .
Dodawszy do tego w ykazaną poprzednio  sumę 14,208  z ł r .  2 9 %  kr.  

i 24 dukatów  w  złocie,

W y n ik a  ogółowa suma . 14 .910  z ł r .  4 7/ g kr.
ni. k., 24 sz tuk  dukatów  w złocie  i  1 rubel  s reb rny .

Sprawy Krajowe.
(Litogr. „lioresp. austr.“ o wykazie obiegu papierowych pieniędzy państwa.) 

M  • « - < 1  c i i ,  17.  paźdz.  W c z o ra j s z a  gaze ta  w iedeńska um ieściła 
wykaz obiegu pap ierów  ska rbow ych  z końcem w rześn ia  1S53.

Obieg ten wynosi w  ogóle 145 milionów w  porównaniu  z 140 
milionami z końcem sierpnia, i pozostaje  je szcze  5 milionów do naj­
wyższej sumy 150  milionów, mogącej być w  obieg puszczonej.

Ciągle zmniejszają się w szys tk ie  rodza je  p ieniędzy papiero­
w y c h ,  z wyjątk iem  ty lko nieuprocentow anych  assygnatów  sk a rb o ­
wych, k tó re  n iezadługo stanowić będą jedyny  ty lko rodza j  pieniędzy 
papierowych. T ym czasow e pow iększenie  się obiegu w  zak res ie  g r a ­
nic obiegowi tem u  w y tkn ię tych  stosuje się zupełn ie  do n adzw ycza j-  
nej po trzeby  g o to w iz n y ,  sp row adzonej rozm aitem i okolicznościami. 
Za dowód pow iększania  się tej po trze b y  s łużyć mogą fnkta zacho ­
dzące w  sp raw ach  finansowych banku narodow ego: m im o-to bowiem 
że kw ota  zaliczona p rze z  eskompta bankowe w ynosiła :

z  końcem  w rześn ia  1853   54 ,490 .000  z ł r .
p r z e c i w ....................... .........  33 ,350 .271  z łr . ,

a stan zaliczonych pożyczek  by ł
z końcem w rześn ia  1853    21 ,8 1 3 .4 0 0  z ł r .
p r z e c i w   15 ,180 .300  z łr . ,

chociaż z re s z tą  w obydw óch tycli operacyach  zaliczono 28  milionów 
więcej niż roku  zesz łego , z tem w szystk iem  jednak  żądano ostatniemi 
czasy od banku  w iększych  je szc ze  z a l i c z e k , a s topa p rocen tow a  w 
eskom ptach p ryw a tnych  podniosła  się nadzwyczajnie.

Adininis tracya sk a rb o w a w ypłac iła  w  miesiącu w rześn iu  ban ­
kowi narodow em u dalszą  kw o tę  1 ,000 .000  z ł r .  z o trzym anej osta -  
tn ią  rażą  pożyczki,  i 4 91 .509  z ł r .  na rachunek  długu p ierwotnego. 
Ggólny wiec dług' należący się od pańs tw a bankow i zm niejszy ł  się 
blisko” o 123 milionów, gdy  tym czasem  w  lutym 1848  wynosił  126 
milionów, a w lipcu 1849  220V a milionów.

(Litogr. „koresp. austr.“ o przyszłej wystawie przemysłowej w Mnichowie i o 
ważności handlu Austryi dla Niemiec.)

N astąp ić  mająca w  lipcu 1854  w ystaw a p rzem ysłu  zw iązku  
celnego w Mnichowie j e s t  dla A ustry i podwójnie ważną. Do tego 
czasu bowiem w ejdz ie  ju ż  au s t ryacko -p rusk i  t r a k ta t  celny i h an ­
dlowy w moc o b o w iązu jącą ,  a fabrykanci aus tryaccy  znaczne  od­
niosą korzyśc i ,  w idząc  na jednem  miejscu nagrom adzone  owoce kon­
kurującego p rzem ysłu  niemieckiego. Ale obok ro zm a ity c h  7,tąd w y­
n ikających zachęceń  do raźniejszego postępu  w  nie jednym zawodzie , 
pow ezmą także  p rzem ysłow cy aus tryaccy  p r z e k o n a n ie , ze obawy, 
jakiin się po częśc i  p o d d a w a ły ,  by ły  bezzasadne  i że pomieniony 
t r a k ta t  handlowy niewymag-a po k ra jow ej industry i  więcej j a k  lo , 
co w  w łasnym  dobrze zrozum ianym  in te res ie  zdz ia łać  i w y trzy m a ć  
może. N a owej w ystawie będzie  ta k ż e  aus tryacka czynność p rz e ­
m ysłowa godnie rep rezen tow ana .  Jeże l i  ju ż  w  tern samem leży  do­
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w ód uznania śc is łe j i natura lnej solidarności obustronnych  industry i 
i donioślejszych znanych s tosunków  i zadań t r a k ta tu  zaw ar tego  m ię­
dzy  A ustryą  a pańs tw am i zw iązku  celnego , tedy  z pewnością w no­
sić można , że ta w ystaw a poda sposobność do wzajem nego ro z p o ­
znania s i ł  i zdolności ,  do w zajem nego dążenia ku większe] d o sk o ­
nałości ,  p rzezco  p rz y sz ła  konkurencya o trzym a dla obydwóch stron  
poży teczny  k ierunek .

W p ra w d z ie  mają n iek tóre  niemieckie dzienniki upodobanie w 
tein, iż ew entualną w ielkość i znaczenie aus tryacko-n iem ieck ich  s to ­
sunków  hand low ych  w ystaw iają  za rze cz  małej w ag i ,  zw raca jąc  u- 
w agę na k ra je  zaatlan tyckie ,  w A m eryce i A ustrali i,  k tó re  mianow i­
cie dla pó łnocnych Niemiec obecnie rokują  daleko w iększe k o rz y ­
ści. Zdaniem naszem je s t  ta  supozyeya dowolną i n ieuspraw ied l i­
wioną liczbami s ta ty s ty c z n e m i ; sądzim y p rz e c iw n ie ,  że w zras ta jący  
od wielu la t  co raz  więcej aus tryacko -n iem ieck i  ob ró t  handlowy u ła ­
tw iony  natura lnem i i jeograficznem i s tosunkam i na każdy  sposób 
n ierów nie  ważniejszym  j e s t  dla Niemiec. Ale z drugiej s t rony  mogą 
k ra jow i p rze m y sło w cy  z owego zdania p rze c iw n ik ó w  aus lryacko -  
niemieckiego połączenia  celnego i handlowego p rzekonać  s ię ,  że 
wspom niane obaw y tern ba rdz ie j  są bezzasadne , i ustać m uszą w o- 
bec  oczekiwanych  z pewnością wielk ich  m a terya lnych  korzyśc i,

Myślą p rzew odn iczącą  aus tryack im  usiłowaniom  na polu han- 
d low o-po li tycznem  ze w zg lędu  na N iem ce ,  j e s t  zbliżenie, śc is łe  za ­
przy jaźn ien ie  i s topniow e zlanie m ateryalnych  in te resów  na oby­
dw óch s tronach  ku poży tkow i i pomyślności w szys tk ich  in te resow a­
nych. Mamy pew ną nadzieje , że  pomyślny sku tek  najśw ietn iej udo­
wodni trafność  tego pojm owania rzeczy .

(Podział d y re k c j i  budowniczej w W ę g rz ec h  na s e k c je . )
Na mocy ro zp o rządzen ia  c. k. m in is te ryów  sp raw  w ew nętrznych  

i handlu, p rze m y s łu  i budowli publicznych podzieli się w W ęgrzech  
ta k ż e  dyrekeya  budow nicza na pięć oddziałów . Każdej sckcyi na­
m iestn ic tw a poddany  będzie jeden  oddzia ł  dy rekcyi budowniczej z 
technicznym  oddziałem  rachunkow ym , a d y rek to r  budow nictwa, jako  
p ie rw szy  p rze ło żo n y  zos taw ać  będzie bezpośrednio  pod zw ie rzch n o ­
ścią w ojskow ego i cywilnego rządu .  ( Ł .  k .  a . )

(Budowa kolei żelaznej między Lubianą  i Tryestem.)
T r y e s ł ,  14. pażdz.  G azeta  t ry es ly ń sk a  donosi, że około b u ­

dow y kolei że laznej między Lubianą i T ry e s te m  pracują z najwię­
k sz ą  gor l iw ością ,  i że okaza ła  ta  b u d o w a ,  a mianowicie d roga do 
N abres ina  znacznie  ju ż  postąp iła .  T a k  w ładza  rzą d o w a  jako  i kon­
trahenci  budow y dokładają  wsze lk ich  usiłowań dla przysp ieszen ia  
ko le i  że laznej mimo różnych  w  tej m ierze  trudnośc i  miejscowych.

( A b b l .  W .  Z . )
( K u rs  w ie d e ń sk i z  2 0 . p a ź d z ie rn ik a .)

Obliiracye długu państwa 5 %  9 t 7/ iti; ^ ‘/ 2 %  — 5 W o  » f .  1850.
— ; wylosowane 3 % — ; 2 % %  — . Losy z r. 1834 — ; z r .  1839 1 3 :% .  Wied. 
miejsko bank. — . Akcye bankowe 1297. Akcye kolei półn. 2 1 5 2 % . Glognickiej 
kolei żelaznej — . Odenburgskie  — . Budwejskie  — . Dunajskiej  żeglugi
p a ro w e j  6 i 7 .  Lloyd. 540. Galie. 1. i .  w  W iedniu  — .

H iszpania.
(Czynność w  b iu rach  ministrów. — Dymisya Guberna to ra  z Ciudad Beal. — 

Otwarcie  studiów un iw ersy teck ich .)
M a d ry t .  6. paźdz ,  W  b iu rach  m in is t ró w  panuje wielka 

czynność .  H ra b ia  San  L u is  p rzygo tow uje  do p rzed łożen ia  ko r tezom

ważne p ro jek ta  do ustaw y. Ministeryum zam yśla naw et senat ca ł ­
kiem p rzek sz ta łc ić .

G u berna to r  w Ciudad Real, Don ,Toaqnin Escardo  poda ł  się do 
dymisyi.

Now y rok  s tu d y ó w  o tw orzono w uniw ersy tec ie  pod p rezyden -  
rabi San Luis z w ielką okazałością . W szy sc y  m inis trowie  bylicyą b

obecni w  swoich uniformach galowych (  W .  Z . )

(Nowiny Dworu. — Konferencye.)
L o n d y n , 13g-o pażdz. J .  M. kró low a i książę A lber t  w y ru ­

szyw szy  w niedzielę z zam ku Balinoral, odwiedzili księżnę Kent w 
A bergeldie , i zostali tam na obiedzie. W czora j  ż ra n a  p rzy b y ł  sir  
Jam es Graham , m inister  m arynark i ,  znów  do Londynu i miał udzia ł 
w  czw arte j  naradzie  gabinetowej odbytej w sp raw ie  tu reck ie j .  Po 
skończonych  obradach  odjechał iord P alm erston  do Broadlands, ' w iej­
skiej swej posiadłości w Hnmpshire. Pose ł  tu reck i miał w czoraj 
konferencye z hrab ią  Clarendon w hotelu sp raw  zew nętrznych .

Dostojni goście  rosy jscy  oglądali temi dniami osobliwości 
miasta Londynu, p rzyezem  to w a rz y sz y ła  im baronowa B runów , m a ł­
żonka posła  rosy jsk iego . ( Z e i t . )

(Odpowiedź pana Brighl na wezwanie do udziału w antirosyjskim meetingu ) 
L o n d y n ,  12. paźtlz .  Genilem anowie w M anszestrze , p rzygo ­

tow ujący  an ty rosy jsk i  Meeting, zamyślili zapros ić  na to posiedzenie 
ta k że  pana Johna Briglit,  i o trzym ali  od radykalnego  kwa k ra  n as tę ­
pującą odpow iedź :

„N ie mogę sobie nic nierozsadniejszego w yobrazić,  j a k  usilność 
p rzez  podburzenie opinii publicznej nakłonić rzą d  do w ypowiedzenia 
wojny Rosyi za T urcyę .  Jeże li  p rzy jdz ie  do takiej wojny, sądzę, 
że nasze dzieci i wnuki będą o nas tak  sądzić, ja k eśm y  sądzili o 
tych, k tó rz y  niegdyś zaw ikła li  Anglię we wojnę z koloniami angiel- 
skicmi i z E rancyą —  z tą  tylko różnicą, że nasza wina będzie 
większą , gdyż my, mając p rzed  oczyma błędy i w ykroczen ia  naszych 
p rzodków , byliśmy dobrowolnie nieczuli na p rze s tro g i  i p raw id ła ,  
k tó re  n ieszczęśliw a ich polityka nam pozostaw iła .  S podziew am  sie, 
że M nnszestcr i dwa miliony m ieszkańców  jego obwodu będą uw a­
żać za swego największego nieprzyjacie la , każdego, kto w tej chwili 
cokolw iekbądź przedsięw eźm ie,  ażeby lorda Aberdcen pow strzym ać 
w je g o  usiłowaniu  u trzym an ia  europejskiego pokoju  Gdyby ludzie 
dali się więcej k ie row ać swym rozum em , niż uczuciem, je s te m  p e ­
wien, że opinia publiczna by łaby  więcej za  pokojem aniżeli za wojną. 
W ojna  nie u trzym a T urcy i,  jeże li  pokój tego nic d o każe]  ale wojna 
w prow adz i dzikość  w  nasz naród, pomnoży nasze podatki,  zn iszczy  
naszą industryę  i może na k ilka  la t  cofnie p rzyobiecaną reform ę
p a r l a m e n t u  n a s z e g o .  ( B e r i .  ZZfg.J

F ran cya.
(Uczta  w st. Cloud na cześć  m arsza łka  Narvaeza.  — D ekre t  m inistra  finansów.)

I * a r y i , I I .  paźdz. W  sobotę by ła  na cześć m arsza łka  N a r -  
vaeza ucz ta  w S t.  Cloud , podczas niej p rzy b y ł  je n e ra ł  Goyon z 
W ićdnia  i miał w sali b i la row ej d ługą konferencye z C esarzem .

M o n i te u r  publikuje d e k re t  m in is te rs tw a  f inansów , w ed ług  k tó ­
rego sp rzedano  25 .149  h e k ta ró w  lasów sk a rbow ych  w  różnych  de­
partam entach . ( W .  Ż . )

D z i e n n i k  n i o j  e j  C i o t k i *

( Z  f r a n c u s k i e g o . )

Ciocia L u isa  była s io s trą  mego dziadka ,  i spędziła  całe swe 
życie w C am bray ,  w  swojem  mieście rodzinnem , i w  tym starym  
domu, k tó ry  od dwóch w ieków  należał do je j familii. Gdy dom ten 
do s ta ł  się w dziedz ic tw ie  memu ojcu, zasta li  moi rodzice  w nim Cio­
cię L u isę ,  mającą w tedy  la t  s z e ś ć d z ie s ią t ; s ta ru s z k a  za jm ow ała  ten 
sam pokoik ,  w  k tó rym  m ieszkała  od p ie rw szych  la t  m łodośc i;  i ży ła  
w  nim dalej z  moim ojcem, z  moją m a tką  i z nami w szy s tk im i,  
niezmieniając w  niczera sw oich  zw yczajów . Z re s z tą  niezajm owała 
wiele  m iejsca i n ie n ap rzy k rzy ła  się nikomu. Dziś je sz c z e  zdaje mi 
się, że w idzę  j ą  p rze d  sobą —  pochyloną, w y ch u d łą  i b la d ą ;  jej 
ry sy ,  zmienione w iekiem , by ły  łagodne  i de l ika tne ;  z je j  czarnych, 
zaw sze  je sz c z e  pe łnych  w y ra z u  oczu można było  poznać, że i Cio­
cia L u isa  miała k iedyś dnie p ięknośc i  i św ie żo śc i ;  ale b l a d o ś ć  i 
zm a rsz c z k i  r z u c a ły  posępny cień na to s p o k o j n e  o b l i c z e .

Ciocia L u i s a  n i c l u b i ł a  m a w i a ć  wiele, a zdarzen ia  polityczne, 
rów nie  j a k  pos tępy  um ie ję tności i wynalazk i p rzem ysłu  i sz tuk i  by ły  
całk iem oboję tne  dla niej.  Ż y ła  zam knię ta  w sobie z Bogiem tylko, 
je d y n y m  swym pow iern ik iem , i ze  swoją p rzesz łośc ią ,  k tó ra  w y łą ­
cznie w  jej duszy od tę tn iać  się zdaw ała .  Ale mimo to w szys tko  
z d ra d z a ły  je j  r zadk ie  i sk rom ne  rozm ow y myślącego ducha, rozum  
w yrob iony  p rz e z  czytanie k ilku  znakom itych  pisarzy ,  i co najbardzie j 
—  rz a d k a  i n icosłabioną w iekiem  pamięć. Czasem opow iadała nam 
zd a rzen ia  z czasów  rejencyi lub z osta tn ich  la t  panowania L udw ika  
XIV., jako  r z e c z y  znane je j  d o k ła d n ie ;  a gdyśm y j ą  pytali z d z i ­
w ien i :  —  „Z k ą d  Ciocia w ie o t e m ? ‘c —  odpow iada ła :  —  „Mój 
dz iadek  mi to  opow iadał.  Z a  moich czasów  pytano się sędziw ych

ludzi....  Ojciec mego dziadka  w idzia ł  u ro cz y s ty  w jazd pana Fenelon do 
Cambray... . Z am łodu  opowiadano mi to bardzo  cz ęs to .“

Mnie się zdaje , że Ciocia Luisa ,  pom yślaw szy  nieco, m ogłaby 
była naw et opow iedzieć  nam ciekawe r ze czy  o „S o juszu  N iew ia s t“ 
i o pobycie K aro la  V. w C a m b ray ;  a pam ięć se rca  by ła  u niej r ó ­
wnie w ierna ,  j a k  pam ięć wypadków . N igdy  ona n iezapomniała ani 
o dniu Śgo K a r d a  ani o dniu Ś tej Cecylii,  to  j e s t  o imieninach m o­
ich  rodziców , k tó ry m  co ro k u  ofiarowała ja k ą  małą, w łasno ręczną  
robotę, —  gdyż zachow a ła  aż do najpóźniejszego w ieku  bystrość  
swego w z ro k u  i z ręczność  sw ych  palców  — albo ja k ą  ks iążkę ,  
k tó r ą  sama w ybra ła .  Dla nas, sw oich w nuczek , p rzygo tow yw ała  ty ­
siące p r z y j e m n o ś c i ,  a  p r z e c i e ż  o d s t r ę c z a ł  o d  n i e j  j e j  w i e k  i  Smutek
w sze lk ie  za u fan ie ; my szanow ałyśm y ją  b a rd z o ,  ale n ieste ty niemo- 
g ły śm y  j ą  kochać, bośm y je j  nieznały. a p rzec ież  po trzeb o w ało  może 
to  sam otne se rce  przynajm nie j miłości dziecięcia, aby się ogrzać  i 
uc ieszyć!  T a k  pozbawiona w sze lk ich  w ęz łów  ziemskiego p rz y w ią z a ­
nia miała Ciocia Lu isa  przynajmniej pobożność, co w szys tko  nag ra ­
dza, ale i tę j a k  w szys tk ie  inne sw e cnoty, w ykonyw ała  w cichości.

Z  rana, jak ieko lw iek  było pow ie t rze ,  chodz iła  zw ykle  na p ie rw szą  
mszę do fary, dzie też ,  j a k  sądzę ,  bardzo  częs to  się spow iadała  r o z ­
dając przy tem  znaczne ja łm użny  pomiędzy ubog ich ;  ale nigdy n ie -  
słyszano , aby m ów iła o swej pobożności lub o sw ych  dobrych  u- 
czynkach , i nigdy też  nieganiła tych ,  k tó rz y  nicpodzielali je j  p r z e ­
konania. Jej życie p łynę ło  ta k  cicho, j a k  łódź po spokojnem tle 
je z io ra  —  obfite we wszelk ie  cnoty  n iew ieśc ie ;  może smutne, ale 
n ik t  n ie s ły sza ł  je j  sk a rg  ani westchnień .
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(Próba żeglugi okrętem na Sekwanie. — Zakaz pokatnyeli spekulacji giełdowych.)
P a r y * ,  13. paźdz. W c zo ra j  ponowiono p róbę żeglowania o- 

k re tem  morskim  na S ekw anie  aż do Paryża ,  a jedna  goeleta  podp ły ­
nęła z rozwinietemi żaglami aż do kośc io ła  inwalidów.

Od wczoraj w ieczór  nicwolno ju ż  na bu lw arach  w łoskich  t r u ­
dnie się m a łon i  speknlacyami g ie łdow em i. Dawniej ju ż  wydany z a ­
kaz  trudnienia sie spekulacya g ie łdow a po-za  g ie łda  znów  te ra z  z a ­
ostrzono  i upomniano o to g rnczów  małej giełdy. S łychać  , że dla 
czynności tych, k tó ry ch  niepodobna było całk iem  pow strzym ać . po­
stanow ił rząd w yznaczyć osohne lokale. ( Z c i t . )

Wiochy*
(P roces  przec iw  wydawcy dziennika „Voce delta  L il ie r ta .“ — Prze jazd  królo­

wej Amalii .)

T u r y n  ,  12. paźdz.  Na sk a rg ę  posła francusk iego  w y to cz o ­
no p roces odpow iedzia lnem u wydaw cy dziennika „Voce delta L ib e r ­
ia*  za  ogłoszony a r ty k u ł  pod napisem „obadw aj B onapartow ie  i F ra n ­
c j a . *  P ro k u ra to r  państwa wydał teynu samemu Żeraniowi p roces za 
inny znów  a r tyku ł .

•1. M. ow dow iała  królowa Amalia p rze jeżdża ła  10. w ieczór tędy 
do Genuy, zkad  odpłynąć ma do Hiszpanii .  ( A .  B .  W . M .)

(Grad i burza na wyspie Elbie.)
F I o r e n « * y a . I I .  paźdz. N iepamiętny od najdawniejszych 

już czasów  grad  z burza  w y rz ąd z i ł  dnia (i. I). 111. n iezmierne sz k o ­
dy i spustoszen ia  na  wyspie Libie. B urza  pozryw ała  dachów ki i 
okiennice. W  jednej dzielnicy miasta Porto  F errn jo  porobił g rad  dz iu ­
ry w dachu i uszkodził  powałę. T rz o d y  owiec pasące się na polu 
o tw ar łem  wiele ucierpiały', a d rz e w a  m ig d a ło w e ,  oliwne i cy tryno­
w e zginęły ze szczętem . N iek tó re  sz tuki g radu  w ażyły  od ii) do 
32  uncyi. ( A .  B .  W . Z . )

(B reve  apostolskie  nadające towarzystwu Jezusowemu kolegium w Sinigaglia.)

R z y m .  6. paźdz. Z apostolskiego breve , mocą k tórego  to ­
w arzy s tw u  Jezusow em u oddano w spaniałe  kolegium w  Sinigaglia z a ­
łożone przez  Ojca św. podajemy nas tępujący u s tę p :

Niniejszcm oddajemy zakonnikom sław nego to w arz y s tw a  J e z u ­
sowego, naszym najukochańszym  synom, dyrekcyę , s ta ran ie  i adm i- 
n is t racyę założonego p rze z  Nas gym nazyum  w Sinigaglia. —- W ie ­
my dobrze  jak ie  zasług i to to w a r z y s tw o , k tó re  zdobiło  tylu mężów 
odznaczających sie św iętością ,  nauka i w iedzą, po łożyło  dla kośc io­
ła  i s tolicy apostolskiej,  zaco też ze s trony  rzym sk ich  P apieży ,  na­
szych poprzedn ików  ty le  doznało  odszczególnień  i pochw ał.  W ie lką  
dla nas j e s t  pociecha wiedzieć, że członkom tego zakonu  na niezem 
tyle niczależy, ja k  czujnością swoją , sw oją  roz tropnośc ią  i czynno­
ścią w szędzie ro z sz e rz a ć  w iększą  chwałę Boską , gdyż  p racu ją  dla
rJmwienio. dusz ,  zd ro w e  nauki b ronią  i rozpow szechn ia ją  , m łodzież  
w bogobojności i naukach k sz ta łcą  * a prz.eto w szędzie rozszerza ją  
dobro chrześc iańsk iego  i politycznego społeczeństw a. ( A b b d .  W .Z / . y

iiemce.
(Konferencye celne.  — Izby.)

B e r l in ,  15. paźdz. S ądząc  po dokonanych potąd  ju ż  p ra ­
cach jeneralnej konferencyi zjednoczenia  celnego , a k tó re  p rze d  je j

rozejściem sie będą z pewnością całkiem za ła tw ione ,  skończą  się po­
siedzenia tej konferencyi około  końca grudnia.

O zwołaniu  Izb k rąż y ły  ju ż  rozm aite  wieści.  W e d łu g  donie­
sień C. B  n iespodziewać sic je sz c z e  tak prędko  s tanow czego  w (ej 
m ie rze  postanowienia. S tosow nie  dc przep isów  k o n s ty tu c j i  miały sie 
Izby zebrać  w miesiącu lis topadzie. ( A .  I i .  U 7. 'A .j

(K urs  giełdy fr.inkfnrtshiej z 17. października.)
Metal, austr. 5w/ 0 80; 4 %  70%,. Akeye bank. —. Sardyńskie —. IJi- 

szpańskie 40%. Wiedeńskie 105. Losy z r. 18;}’t  — . 1830 r. — .

(Kurs giełdy berlińskiej z 17. października.)
Dobrowolna pożyczka 5 %  100%  p. 4 % %  z r .  1850 100. 4 % %  z r. 

1853 100* Ł. 4 %  T r ‘ t)8;%  p. O bligac je  długu państw a  0 0 % . Akeye bank. 
1 1 1 %  i. l>ol. listy zas tawne — ; nowe 93 ;  Pol. 500 1. 8 8 % ;  300 I — . Pry- 
dryehsdory  13V,2• Inne ztolo za ‘ 5 tal. 10%. Austr .  5 %  met. 83. Austr .  b an ­
knoty O t ' ,2-

S a w e c y a ,

(Cholera w Karlskronie. — Skład stortingu.)
M z t o k b o l i i i , 10. paźdz. Najmocniej g ra so w a ła  cholera w

niieśeie K a r M i r o n a .  Od drugiej potowy' cze rw ca  aż potad um arło  
w Szwecyi, Norwegii i Danii p rzesz ło  15.000 ludzi na cholerę  , a 
w samej S z w e c j i  ledwie m etyle co w N orwegii i Danii. Mianowicie 
w- Danii umarło 5000  osób, i ty lko krainy niemieckie hiedoznały (ej 
choroby. Najmocniej g rasow ała  cholera w K arlskronie  i Norrkiiping. 
w S z w e c y i ,  tudz ież  w mieście Chrisl ianii ,  sto l icy  N o rw e g i i ,  najhar­
dziej jednak wr K arlskronie ,  gdzie do połowy w rześn ia  ul eg la tej 
za raz ie  prawie dziesiąta  cześć  ludności.  K ar lsk rona  liczyła I I do 
12.000 mieszkańców. —  Najbliższy s to rf ing  sk ładać  się będzie z 
107 c z ło n k ó w -, między tein zna jdu je  się 5 0  nowo wybranych. —  
Abraham Borch Sleiiorsen, jcneralny a u d y to r  dla wojska lądowego i 
marynarki ze szed ł z (ego św ia ta  dnia 5. b. m. ( Z r i / . )

! & © § y s i .

(Wiadomości z Kaukazu.) 
l*C*tei,s l » u r g , « 8. paźdz.  U rz ęd o w y  ra p o r t  z K aukazu dono ­

si, że sie n iepowiodło S zam ilow i podburzyć  plemiona na kaukazkicj 
linii Dagbeslanu i w  przyległej części D żaro-beloknńskiego okręgu . 
Dnia 6. w rześnia w y ru szy ł  Szamil osobiście z . w ie l k ą  liczbą sw ych 
s tronników przez  g łębokie  w ąw ozy  na tam te jsze  osady. M ieszkańcy 
schronili się zaw czasu  do tw ie rd z y  N o w a-S aka la ja .  S z e f  lesgijskiej 
linii kordonowej, je n o ra ł-m ajo r  książę O rbe l ian ,  z e b ra ł  czemprę.dzej 
3 bataliony piechoty, 5 solni kozaków  i 0 dzia ł  i w ystąp ił  n a p rz e ­
ciw buntownikom. W  rozpoczęte j  walce okazała  się waleczność na­
szych  żo łn ierzy  w najpiękniejszent świetle .  Szam il m usiał się co­
fnąć w góry ,  chociaż k ilka ra z y  w zm acniał  swój k o rp u s  św ieżem i 
rezerw am i.  N a głównym  grzb iec ie  g ó r  za ją ł Szam il znow u stano­
w i s k o ,  i s t a r a ł  s i ę  tam o s z a l i c o w a ć ,  w ysław szy  p rzody  liczne od­
działy w rożne  k ierunki.  Książę Orbciian otrz.ymał fyunczascm po ­
siłki i zos taw iw szy  w  S akata ja  oddz ia ł  dla obserw acyi Szam ila ,  s ta ­
r a ł  się poraz ić  w ysłane kolumny. O dkom enderow any przez  Szam ila 
Daniel-Beg z oddziałem, b y ł  najprzód  śc igany , ale za  nagłem w y ­
stąpieniem księcia  Orbelian cofnął się w góry .  Dnia 16. w rześn ia  
opuścił Szamil swoją dawniejszą pozycyę pod S aka ta ja  u rzą d z iw sz y  
na górze  Messeldcger fortyfikneye. W  ciągu tego czasu odebra ł  j e -

Chociaż kończyła  ju ż  ro k  ośm dziesiąty , była p rzec ież  ta k  z d r o ­
wa je szcze ,  że mogła jak  zw ykle  w ychodzić  do kościoła , i osta tn i 
r a z  chciała nawet sama je d n a  pójść na p rocesyę  Bożego C ia ła ;  ale 
moja m atka ofiarowała je j  swoje to w arzy s tw o .  Z a  pow rotem  do do­
mu czu ła  się Ciocia znużoną i odeszła  do swego pokoju ; po po łu ­
dniu odw iedzaliśm y j ą  k ilkak ro tn ie ,  a m atka moja niepokoiła się 
widocznie .

Pod w ieczó r  p ro s i ła  C iocia Luisa ,  aby j ą  zos taw ić  samą, mó­
wiąc, że je j  ju ż  lepiej i że radaby  p rzespać  się nieco. J a  u śc iska­
łam ją ,  a ona przeżegna ła  mnie i r z e k ła :  „Spij zd row a ,  Amalio!* —  
i w szyscy  wyszliśmy z pokoju . N aza ju t rz  n iewslała  Ciocia L u is a ;
0 dziewiątej n iedzw ouiła  je s z c z e ;  moi rodzice  spoglądali na siebie 
z n iespoko jnośc ią , w reszc ie  r z e k ła  m a tk a :  „ Ja  pójdę zobaczyć,  mój 
drogi* —  i posz ła  na górę .  Mój ojciec szed ł za nią, a ja ,  niewiem 

jakiem wiedziona uczuciem, pospieszyłam  za nimi. D rz w i  od pokoju 
o tw orzono z le k k a ;  w szys tko  było  w  porządku , lampa nocna migo­
t a ł a  j e s z c z e  b t a d e m  i d rząccm  św ia te łk iem  na kominku, k o ta ry  u łóżka  
by ły  zasunięte... .  M atka o d c h y l i ł a  j e  i cofnęła się z p r z e r a ż e n i e m ;  

w tedy  postąp ił  ojciec nap rzód ,  nachylił  się nad łóżko i r z e k ł  z g łę -  
bokiem w zruszen iem : „N asza dobra Ciocia L u isa  nieżyje już . . . .“ —
1 przy  tych s łow ach rozsuną ł k o ta ry .

W ted y  u jrza łam  i j a  Ciocię L u isę ;  leżała spokojnie z zam knię-  
tem i oczyma, t rzym ając  w z łożonych  ręk a ch  różaniec, z k tó ry m  z a ­
snęła. N iebyła  b ledsza niż z w y k le ,  ale w  je j  ry sach  było coś o- 
s trego  i p rz e ra ż a ją c e g o , czego nieznnłam dotąd.. ..  j)y( t0 Wy r az 
śm ierci;  —  Ciocia Lu isa  um arła  bez  holu  i w alki ,  a jej zgon, ró ­
wnie spokojny j a k  jej życie, m usiał nastąpić p rzed  kilku  godzinami 
je szcze .  U m ar ła  ta k  ja k  ż y ła :  —  samotnie!

W szyscy  doznaliśm y tego uroczystego wrażenia, jakie sm iere

roz tacza  w dom u; ale m uszę w yznać n ieste ty ,  —  s t r a ta  sta re j Ciotki 
n iezrobiła  żadnej p różn i w  naszej młodej, żyjącej w  zgodz ie  i s z c z ę ­
śliwej rodzinie. W  największej cichości odbyły  się zw ykłe  ce rem o­
nie : nabożeństw o żałobne ,  pog rzeb  i op ieczętow anie.  Po cz te rn a s tu  
dniach po łączy li  się nasi rodzice ,  k rew n i i powinowaci z zastępcam i 
praw a, aby zdjąć pieczecie i spisać inw en ta rz  spuścizny. Z a t ru d n ie ­
nie to t rw a ło  dość d łu g o ;  w reszc ie  po t rzech  godzinach  słyszeliśmy, 
j a k  k rew n i ,  sędzia pokoju l no ta ryusz  g łośno m ówiąc schodzili po 
schodach ; w kró tce  zeszed ł  ta k że  mój ojciec, a m atka  py ta ła  go z 
niespokojnością.

—  „Mnie gn iew a niechęć d r u g i c h —  o d rze k ł  ojciec —  „C io­
cia Luisa była córką  naszego p radz iada  z p ie rw szego  m ałżeństw a,  i 
odziedz iczy ła  5 do 6000  l iw rów  d o ch o d u ;  sądząc po szczup łych  je j 
w ydatkach  m o ż n a  h y ł o  się s p o d z i e w a ć ,  że z n a j d z i e m y  n i c t y l k o  ten 
majntek, ale nadto znaczną je sz c z e  sum ę, k tó rą  w  ciągu tak  d łu -  
o-iego życ ia  i p rz y  t a k  skrom nych  zw ycza jach  oszczędzić  m usiała . 
Mimo to w ykaza ł  nam najdokładnie jszy  inw en ta rz  ty lko 50 ,000  fr. 
w  papierach  publicznych. Z re sz tą  niebyło ani te s tam en tu ,  ani d o k u ­
mentów , ani żadnych  kosz tow nych  r z e c z y ;  majątek ten  p rze p ad ł  
gdzieś  bez śladu....  J a  liicuskarzain się na to, bo moja familia ma 
z ła sk i  Boga dosyć, ale n iek tó rzy  k rew n i  szem rają ,  a ich p rzem ów ki 
były bardzo  p rz y k re  dla mnie....*

— „Ale gdzież  Ciocia Lu isa  podziała  swój m a ją te k ? "  — za ­
w o ła ł  n ie roz tropnie  najs ta rszy  mój b ra t  —  „ c z y  p rz e g ra ła  g ie ł ­
dzie, czy w yposaży ła  ja k i  k lasz to r  ?*

—  „N iepytaj o to, mój synu;*  —  s k a rc i ła  go m a t k a —  „nasza 
Ciocia by ła  panią swego m a ją tku ,  i j c i i i  g 0 używała na dobre  u -  
czynki, niemożna j ą  ganić za  to ."

(Ciąg dalszy nastąpi .)
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n e ra ł-a d ju la n t  książę A rgo tyńsk i-D o łgo ruków  w iadom ość o natarciu 
Szam ila  i ru szy ł  z oddziałam i wojska dngheslańsk icgo  w pomoc z a ­
grożonym  punktom. P rz e z - to  zm uszony był Szamil ustąpić z swpgo 
u fortyfikowanego s tanow iska ,  obawiając się, ażeby się n iedosta ł  mie­
dzy dwa ognie, i cofnął się dalej w góry  ku Dżurimit. ( Z e i t . )

A z y a .

(Szczegóły  o odstąpieniu kraju ze strony k s iążą t  Hyderabadu na rz ec z  kompa­
nii wschodnio-indyjskiej .)

O znacznem  odstąpieniu k ra ju  zam iast zap ła ty  ze s t rony  ksią­
żą t  w azalów  Hyderabadu , zad łużonych  kompanii wschódnio-indyjskiej,  
za w ie ra  te ra z  L ondyńska gazeta  „T im es<! w liście z D ekhan dd. 24. 
s ierpnia b liższe szczegóły ,  i w ed ług  tego będzie mapa Indy i zmie 
niona. „Odstąpienie t o p i s z e  k o re sp o n d e n t ,  „nas tąp iło  całkiem 
spokojnie, bez najmniejszego oporu  ani ze s t rony  dawniejszych T a-  
lu k d a rń w  czyli podatkow ych poborców , k tó rym  pretensye do rządu 
w H yderabadzie  może nadaw ały  praw o  do tych  posiadłości, ani ze  
s t rony  naczelników arabsk ich ,  k tó rzy  rów nież  byli Talukdaraini ,  i 
dość obszerne  okręgi na zachodzie posiadali. T rz y  g łów ne krainy 
wcielono te ra z  nanowo do Indyi angielskich: 1, Duab ( to  znaczy 
k ra j  między dwiem a rzekam i czyli M ezopotam ią)  R a jczu r  między 
K ry szn a  (K is tn ah )  i T u m b u d r a ; 2, cały B era r ,  od A dżun ta -G ha t aż 
do W urdah ,  w zd łuż  pasma g ó r  i na północ tegoż ; podobnież część 
po łudniow ą, w łącznie z okręgiem Hingoli i C irk a r  Bassain, w połu­
dniowej s t ron ie  rzek i  P aja  G ungah ;  3, w zachodniej s tron ie  kraj 
g ran ic zą cy  z angielskim podatkowym  okręgiem S zo lapu r  i Ahmednug- 
ge r .  Od tego ostatniego miejsca rz e k a  Sina (S e e n a )  je s t  imienną 
linią g ran iczną ,  ale isto tna g ran ica  zmienia się na różne  posiadłości, 
należące to do kompanii, to do Nizamu na w schodniej i zachodniej 
s t ron ie  rze k i .  Na północ, od swego ź ró d ła  aż do połączenia się z 
z rz e k ą  Thernn ,  tw o rzy  Matidżera doskonalą  g ran icę  aż do miasta 
i okręgu  N elingah : z tam tąd  j e s t  pociągnię ta  linia aż do Afznlpur 
nad Bihmą. YYszysIko, co leży w ew nątrz  tej gran icy ,  j e s t  imiennie 
odstąpione, ale okręg i  miedzy Nelingah i Afzulpurem co się tyczy  
dochodów , za t rz y m a ł  Nizani. Po lityczn ie  są one do angielskiego o- 
k ręg u  p rzydzie lone .  W a r to ść  całego odstąpionego te ry to ryum  je s t  
n a te ra z  n a s tę p u ją c a : R a jczu r-D nab  1 0 ' /2 d o i ł  laków ( I  lak-  100.000 
r u p i i ) ;  północny B e ra r  20  laków ; po łudniow y w ra z  z Bassain 7 %  
do 8 la k ó w ;  zachodnia  część  P u ran idah ,  N u ld rug  i t. d. w południo­
wej s tron ie  M andżery  11 laków  licząc w to cz te ry  dla N izam u za ­
trzym ane  okręg i,  bez tych około 7 %  laków. Co wynosi sumę 4 5 1/2 
laków  czystego dochodu na t e r a z ;  ale ten żyźny  i zaniedbany kraj 
j e s t  zdolny wielkiej am elioraeyi,  tak  iż p rzychód  z niego w  dw ój­
nasób p o w i ę k s z y ć  można. Gdyby w ar to ść  odstąpionego okręgu w y­
nosiła ty lko  41 la k ó w ,  jak go w  początku  szacowano 7 poniósłby 
r z ą d  angielski w p ie rw szym  czasie p rz e z  opła tę  wojska i kosz tów  ad- 
m in is tracy i nie jaką s t ra tę  w swoich procen tach  k a p i ta łu ;  ale mając 
45  laków  dochodu, pozostanie się p rze w y ż k a ,  k tó ra  w ed ług  b rzm ie­
nia t r a k t a tu  będzie albo N izam owi zw rócona ,  albo na likwidacyę 
je g o  d ługu  obrócona. Co do ad m in is t ra c j i  j e s t  to te ry to ryum  na 
pięć okręgów  podzielone i pod pięciu kom isarzy  poddane ( d e p u ly  
c o m m ls s - io n e r s ) ,  do czego użyto oficerów angielskich, k tó rz y  do tych ­
czas w  służbie  N izam u zostaw ali,  jako  t o :  b ry gadye rów  Hampton 
i Johns ton  tudz ież  kap i tanów  Balmain, T a y lo r  i Bullok, k tó rym  asy­
s ten tów  dodano. C ała  adm inis tracya zos ta je  pod naczelnic twem p o ­
li tycznego rez y d en ta  w H y d erab ad z ie .“ W  końcu listu są skreś lone  
szczegó ły  podupadłego i bezsilnego stanu pańs tw a Nizamu, zaczem 
pójdz ie ,  że kom pania w k ró tce  cały k ra j  zagarn ie ,  i dla s łabych  ks ią­
ż ą t  w azalów  pensyę z publicznego skarbu  w yznaczy . ( A .  u. Z . )

D o n ie sie n ia  z o statn iej poczty.
W i e d e ń  , 18. paźdz. L  i lo g r . k o r e s p .  aun tr .  p isz e :  Jeden  

z tu te jszych  dzienników  lokalnych donosi dzisiaj z B uka resz tu  z d. 
10 .  b. n i . ,  że P o r ta  usunęła ks iążą t  Multan i W ołoszczyzny .

P ró c z  tego zaw iera  wspomniony dziennik w iadom ość z Orsowy 
z d. 12. b. m., że w K alafat naprzeciw  W id  dynia obawiano się do­
mniem yw anego p rze jśc ia  T u rk ó w  przez  Dunaj dla uderzenia  na p ra ­
w e  s k rz y d ło  armii r o s y j s k i e j , iż mnóstwo ok rę tów  tu reck ich  s tało 
tam  pod dow ództw em  kom endantów .

Niewiadomo nam, z k ą d  ów dziennik lokalny c z e rp a ł  te infor- 
macye ; mamy je d n ak  obow iązek ź re b ić  tu  tę  ty lko  uwagę , że ani 
jeduej ani drugiej w iadom ości n iepo tw ie rdz i ły  dotychczas żadne u rz ę ­
dowe ani nadzw yczajne  raporta .

I * a r y £ ,  15. paźdz. J e n e ra ł  B osquet udał się -z sześc ią  ofice­
ram i do K onstantynopola.

  17 .  paźdz.  M o n i t o r  oświadcza, że p o g ło s k a , jakoby  flota
m orza  śródziem nego w płynę ła  dnia 5. b. m. do Dardanellów , j e s t  
bezzasadna . -®- W7.

W iad om ości Iiaiidiowe.
(Ceny ta rgow e  w  obwodzie Rzeszowskim.)

R f c C S Z Ó w ,  7. paźdz.  W  drugiej połowie września płacono 
na ta rg a c h  w  R zeszow ie,  P rz e w o rs k u ,  L eża jsku ,  Sędziszow ie i R u­

dniku w przecięciu  za korzec  pszenicy 9 r .2 2 k .— 9 r .4 k .  9 r  4 2 k __
8 r . 4 4 k . _ 9 r . 3 f i k . ;  ży ta  7 r .3 2 k — 7r.32k  — 7 r . 3 6 k . _ 7 r  l k  — Sr • j ę ­
czmienia fir 3 3 k . - 5 r . 3 8 k . _ 5 r . 3 6 k . — 6 r .8 k .— fir.24k. ; owsa 3 r 2 7 k .

3 r .2 5 k —  3r. 12k. 3 r .2 0 k . - - 3 r . 1 2 k .  ; h reczk i 0 — fir.— fir.48k. 0
f i i . ,  grochu  Sr. 0 0 < r .32k .—  S r . ;  bobu w Rzeszowie 9 r .26k

w S ędziszow ie  7 r .3 2 k . ;  z iemniaków 2 r  3 2 k . _ 2 r . 3 2 k \ — 2r. 12k— 2 r 
30k. 2r.  Za ce lnar  siana l r .9 k .— 5 4 k .— l r .2 4 k .— 5fik— I r  Sag
d rzew a  tw ardego  k o sz tow ał  f i r . _ 8 r . - f i r . 3 2 k — S r .— S r . , miękkiego 
4 r .48k .  6 r .24k .  4r.  4 r .  2 r ,30k .  F u n t  mięsa wołowego sp rz e -
dawano po 4k ,— 3 3/5k. — 3 3,5k. — 3 s/ 5k— 3 ' / 4k. i garn iec  okow ity  po 
2 r .6 k .— 2 i \— 2 r .8 k .—  l r .4 2 k ,—  1 r .20k . m. k 0nw.

(Ceny targowe w  obwodzie Sądeckim.;

S ą c z ,  5. paźdz. W e d łu g  doniesień handlowych sprzedaw ano  
w osta tn ich  14 dniach w rześn ia  na ta rgach  w  S ta ry m -S ą cz u ,  N ow ym -
r a r g u  i N ow ym -S ączu  w przec ięc iu  korzec pszenicy  po 9 r  3 4 k __
lOr—  1 0 r .5 k . ;  ży ta  7 r .4 8 k — 8 r .2 4 k —  7r .56k .  ; jęczmienia 5 r .48k .  
— 6 r . 6 k . - f i r . 6 k . ;  owsa 3 i \1 5 k — 3 r .4 8 k — 3r. ; h reczk i 4 r . 4 8 k . - f i  
— 4 r . ;  knkurudzy  w S ta ry m -S ą cz u  7 r ,1 2 k . ; z iem niaków  2 r .24k  —

oo, 2 k ‘ • Cetl!“r  w c ł"y  2 3 r .— 3 2 r — 60r. ; nasienia koniczu 34r. 
30r . ; siana 38 k .—  l r .  — 4()k. Z a  sag  d rzew a  tw ardego  p łaco- 

fir. , miękkiego 3 r . _ 3 r . 1 2 k . - 4 r .  F un t mięsa wo--Cr -no  4 r . 4 4 k  — . , M,1Vn.K.ego * r .  -  3 . . r u m  m i ę s a  w o 
ł o w e g o  k o s z t o w a ł  3 J/ 5 k .— f ik — 4 k .  , g a r n i e c  o k o w i t y  2 r . l 2 k — 2i 

- 2 r .  m o n .  k o n w .

W m w  l w o w s k i .

Dnia 20 października.

Dukat holenderski ..............................
Dukat cesarski
Póliinpcryal 7.1. r o s y j s k i ........................
Rubel s reb rny  r o s y j s k i ........................
T a la r  p r u s k i ...............................................
Polski kurant  i pięciozłotówka . .
Galicyjskie listy zas tawne za 100 zlr.

gotówką to w arem

złr. | kr. złr. 1 kr.
m. k. 5 10 5 13
ii » 5 14 5 18
V) 9 4 9 7
» 1 46 1 47
u » 1 37 1 39
»
w «

1
91

18% 
2G |

I
91

19%
38

K u r s  l i s t ó w  z a s l i n n i j c h  w  g o l .  s t a n .  I n s t y t u c i e  k r e d y t o w y m .

Dnia 20. października 1853. zlr .
Kupiono prócz kuponów 100 p o .................................................... m. k.
Przed,ano „ „ 100 p o ............................................................. ,j
Dawano „ „ za 1 0 0  „ „
Żądano „ „ za 1 0 0 ........................................................ ........

91
91

kr.
“ i h"

48

(K urs  wekslowy wiedeński z 20. październ ika.)
Amsterdam 1. 2. in. — . Augsburg  113% 3. m. Genua — 1. 2. i i i. F ra n k ­

furt 112% p. 2 . 111. Hamburg 8 3 %  I. 2. in. L iwurna 111*/. p. 2. m. Londyn l i .4. 
1. 3. in. Medyolan 1111 \ . Marsylia 133 l. Paryż 133* 4 1. B ukaresz t  249. Kon­
stantynopol Agio duk. ces. — . Pożyczka z r. 1851 5°/0 lit- A. —.
lit. B. — . Lomb. — . Pożyczka z roku 1852 — . Oblig, indemn. 90 V«.

(K urs  pieniężny na giełdzie wied. d. 18. październ ika  o pół. do 2. popołudniu.)

Ces. dukatów stąplowanych agio 17‘/4. Ces. dukatów obrączkowych agio 
1G%. Ros. imperyaly 9.5. S re b ra  agio 12%  gotówką.

JP r z y j e c h a l i  do  I tw o ic a .
Dnia 20. października.

l i r .  F redro  A lek san d er ,  z Krakowa. — Kr. S ta rzeńsk i  Józef,  z Żółkwi. 
— PP .  Strzeleck i  Eugeniusz,  z W yrowa.  — P ie trusk i  Teofil, z Stryja.  — W oj- 
czyński Alfred, z Tuligłów

W y je c h a li  s e  Encotcu.
Dnia 20. października.

PP. Karassow ski  K a r o l , do Złoczowa. — Kunaszew ski W ła d y s ł a w , do 
Koltowa. — W ik to r  T ad eu sz  i Korytowski Karol,  do Przemyśla.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic zn e  ice Fjwowie.
Dnia 20. październ ika .

Pora

B arom etr 
w  m ierze 

w idd. sp ro ­
w adzony doO3 Rcmnn.

Stopień
ciepła

w edług
lleau  m.

Średni 
stan tem ­
peratury  

do g .  6 xr.

Kierunek i siła 

wia tru

Stan

atmosfery

6 god. zran. 
2 god. pop. 
L0 god. wie.

f t  t t t  t H '

27 8  03 
27  8 1
2 7  8  5

- h  9° 
-+- 12° 
-ł- 10°

-+- 12a
- h  9°

p o łu d .-z a c h ,0
p o łu d .-w sc h .0
p o łu d .-zae li.„

pochm ,
n

»

T  E  A  T  R .
: „ C ó r k i  n a  w y d

J u t r o :  na dochód p ierw szego kape lm is trza  JP an a  Mii l l e r ,  opera  
nicni. : n i c  K m i b c r f l i i t c . 11

Z>si.v : kom edye p o lsk ie :  „ C ó r k i  n a  w y d a n i u “ i „ P a n i B e r -  
t r a n d o w a . “

Głów ny R e d a k to r  i f f .  S z r z e n ia tc a  S a r ty n l, Z  c. k .  g a l ic ,  d r u k a r n i  r z ą d o w e j .


